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Wielkanocne pielgrzymki w Owambo.
M urzynek ze stycznia r. 1927 donosił wam

0 Misji w Ukuam bi (dolna Cimbebazja) poświę­
conej św. Teresie od Dzieciątka Jezuis. Dziś po­
daje wam  piękny list Przełożonego tej Misji, 
skierow any specjalnie do drogich m ałych pre­
num eratorów  M urzynka.

Drodzy m ali czytelnicy i czytelniczki M urzyn­
ka, znacie wszyscy Historję świętą. Wiecie, że 
Dziecię Jezus, dobiegłszy 12-go roku życia, od­
było z M ar ją  i Józefem pielgrzymkę do Jerozo­
limy. Praw o Mojżeszowe nakazyw ało, aby każ­
dy Izraelita  raz do roku udaw ał się do świętego 
m iasta, aby w św iątyni jerozolimskiej oddać 
cześć Bogu i złożyć Mu ofiarę. Może niejeden 
z was, czytając tę „opowieść", pom yślał sobie 
z zazdrością: Że też to ja  nie żyłem w tym  czasie
1 nie mogłem towarzyszyć Przenajśw iętszej Ro­
dzinie w  tej pielgrzymce!

Pewnie, że byłoby to szczęście niezm ierne 
i w tak iej zazdrości mierna nic zdrożnego ow­
szem radu je  ona niew ątpliw ie Tego, k tóry  z mi­
łości do nas s ta ł się człowiekiem i zam ieszkał 
z nami.

A że dotąd przebywa w śród nas w  świętem 
tabernakulum , gotów i we dnie i w nocy błogo-
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sławić nam  i wysłuchiw ać naszych próśb, przeto 
wy, dzieci szczęśliwe, nie potrzebujecie odbywać 
dalekich pielgrzymek, by Go odnaleźć i przed 
Nim w nętrza waszego serca wynurzyć jak przed 
najlepszym  Przyjacielem . W naszych katolic­
kich k rajach  kościołów jeist też dużo, a  dziatki 
pobożne lubią nawiedzać Jezusa Eucharystycz­
nego. Czy to w racają ze szkoły, czy idą na prze­
chadzkę lub za jakim  spraw unkiem  —• zawsze 
znajdą chwilkę dla P ana Jezusa.

Ale w pogańskim  k ra ju  Owambo (dwa razy 
tak  dużym jak  Sizwajcarja) jest tylko jeden je­
dyny kościół i jedno jedyne w nim  tabernaku­
lum! Aby więc ucieszyć sdę obecnością żywego 
Boga, m uszą m ieszkańcy Owambo podejmować 
dwu, trzy, cztero i pięciodniowe podróże! Ba! 
n ieraz jeszcze dalsze! W takich w arunkach  poj­
miecie, że nie co niedzielę m ają szczęście uczest­
niczyć w nabożeństwie. Tylko w wielkie święta 
zbierają się z czterech stron kraju , aby wziąć 
udział w świętej Ofierze.

W ostatn ią W ielkanoc przybyło około 70 ka­
tolików z U kuanjam i, z Omiongy i z Ukualusi. 
Pierw si — spełna 40 — przybyli w piątek przed 
niedzielą Męki Pańskiej.

Na czele szły dzieci, które, skoro dostrzegły 
zabudowania m isyjne, zaczęły skakać i biegać 
z radości, że już dochodzą do celu i że zobaczą 
Ojca M isjonarza. Za niem i postępowały niew ia­
sty. Niektóre niosły n a  plecach niem owlęta 
uwieszono w koziej skórze. Ostatni nadciągnęli 
mężczyźni, dźwigający duże tobołki zawierające 
koce, pod którem i spali w drodze, i koszyki z za­
pasam i żywności, niezbędnemi w tak  dalekiej w y­
prawie. W szyscy szli „gęsiego", gdyż w Owambo 
niem a dróg, ty lko wąskie ścieżynki, po których
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nio można iść ani we dwóch. Inni chrześcijanie 
zjawili się w ciągu W ielkiego Tygodnia.

Co to za radość widzieć złączonych w Misji 
tych w szystkich 'czarnych pielgrzymów! Ojciec 
M isjonarz utrudził się niemało, cały dzień m u­
siał być na  usługi poczciwców, którzy tyle mieli

Idziemy do Misji!

na sercu i ze wszystkiem  do niego się zwracali. 
Jeden chciałby mieć różaniec, drugi szkaplerz, 
inny znów m edalik, jeszcze inny obrazek. Kilku 
życzyło sobie ubrań  i koszul dla dzieci — niektó­
rzy czuli się chorzy i prosili o lekarstw a. I każdy 
otrzymywał, czego pragnął — o ile tylko to było 
możebne. Niestety odzieży nie m iałem  wiele. 
W tym kłopocie m yślałem  o was, dzieci moje,

4 ’
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które macie koszulek, fartuszków  i bluzek pod- 
dostatkiem  i chętnie byście z pewnością, użyczy­
ły coś z tego waszym czarnym  braciszkom  i sio­
strzyczkom, gdybyście widziały ich nagość 
i nędzę!

Ceremonje wielkotygodniowe odbyły się we­
dle przepisanego ry tuału . W ielki Czwartek był 
dniem  adoracji. Kolejno dwóch m urzynków 
w ubran iu  m inistrantów  sprawowało straż ho­
norową przy ciemnicy. W W ielki P iątek  m ieli­
śmy adorację Krzyża i Grób Pański, w W ielką 
Sobotę uroczyste święcenie paschału  itd. N aj­
uroczystszym jednak dniem  była W ielkanoc. 
Dzieci zwłaszcza całą p iersią śpiewały podczas 
sumy. Młodzież przystąpiła  do Stołu Pańskiego. 
I przez dzień cały słychać było śpiewy dokoła, co 
w Owambo jest najoezywitazym znakiem  harm o- 
n ji i zadowolenia. Radość dosięgła szczytu, gdy 
nastąpiło  rozdzielenie pieczeni świątecznej: ca­
łego wołu — a następnie słodyczy i piwa k rajo ­
wego. W szyscy zajadali, śpiewali, śm iali się...

Wieczorem po błogosławieństwie Najśw. Sa­
kram entem  pieśń dziękczynna wzniosła się pod 
niebiosa jako wyraz szczęścią i wdzięczności za 
ten pobyt kilkodniowy przy Jezusie E uchary­
stycznym.

A nazaju trz  rano: żegnajcie — a raczej: do 
widzenia! do widzenia! i wszyscy rozeszli się 
z powrotem do domów swoich.

Tylko kandydaci do Chrztu św. zostali na  
dłużej w  Misji, aby przygotować się do przyjęcia 
tego sakram entu . O! módlcie się za nich, moi 
młodzi przyjaciele, aby sta li się prawdziwie 
dziećmi Bożemi i tak iem i pozostali na zawsze. 
Módlcie się za pogan, aby wszyscy poznali Jezu­
sa Chrystusa, naszego Zbawcę i Króla! Pomóżcie
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nam  także drobnem i ofiaram i zaopatrzyć na­
szych m urzynków w odzież, poświęćcie n a  to raz 
po raiz jak i grosik przeznaczony do waszej skar­
bonki. Kiedyś — w ostatn i dzień życia — kiedy 
już nie będziecie mogli zdobyć sobie nowych za­
sług na wieczność — zobaczycie, jaką  w artość 
będą m iały te  grosze, co nie poszły na  łakocie, 
lecz" na  ratunek  dusz — dusz, które wdzięczne 
i gorące wielbić będą Boga na w ieki i wypraszać 
obfite łaski dla tych, co je wydobyli z mroków 
pogaństwa.

M isjonarz z kra iny 'pogańskiej.

Kwiatek pustyni.
(Dokończenie).

W  m aju  1910 roku  zapadł F a tah a lla  na  cięż­
kie zapalenie płuc, w skutek czego nie mógł od­
zyskać sił i potrzebował odpoczynku i szczegól­
nej pielęgnacji. Zdawało się już potem wkońcu, 
że dawne zdrowie powróciło, niestety było to 
jednak tylko -złudzenie: biedny malec często m u­
siał opuszczać lekcje, porzucać pracę i dnie całe 
spędzać w łóżeczku. Silny kaszel, jak i się przy­
czepił, męczył go i traw ił coraz bardziej, wiodąc 
chłopca prędkim  krokiem  do kresu ziemskiej 
pielgrzymki.

W idząc ten stan  beznadziejny małego Fata- 
halli, postanow ił Ojciec Su-perjor spełnić najgo­
rętsze życzenie chorego. Dnia 26 m arca 1911 ro­
ku  spłynęła więc n a  jaśniejące weselem czoło 
czarnego katechum ena odradzająca woda, w y­
bielająca duszę ponad śnieg i p rzystra jająca ją 
w kosztowną szatę niewinności. Chłopcu dano 
im iona H um bert a i Józefa.
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Nie było to jednak jeszcze wszystko za ozem 
tęsknił Humbert Fatahalla. On wzdychał do in­
nej wielkiej łaski. Ileż razy słyszał był o Chlebie 
Aniołów! Ileż razy mówili Ojcowie, że ten biały 
opłatek, jaki się poświęca we Mszy świętej, za­
wiera w sobie tego samego Jezusa, ku któremu 
on taką czuł w sercu miłość ogromną.! Ileż razy 
widok kolegów, zbliżających się do Stołu Pań­
skiego wywoływał m u na usta tęskne gorące 
wołanie: „I kiedyż wreszcie dla mnie wzejdzie 
ten błogi dzień, w którym będę mógł utożsamić 
się z Panem Jezusem?!“ To też zaledwie otrzy­
mał Chrzest święty, zwrócił się do Ojca Przeło­
żonego ze słowami: „A teraz, prawda, będę mógł 
przyjąć do serca Pana Jezusa? Ojcze, kiedy mi 
przyniesiesz Pana Jezusa?" I Boski Zbawiciel, 
który tak bardzo miłuje niewinne dziatki, w stą­
pił do tej duszyczki gorejącej a czystej, — o, ja­
ką rozkoszą musiało być dla Boskiego Mistrza 
przebywanie w niej!

Obawiano się, że mały Humbert nie będzie 
miał dość sił, by uczestniczyć w uroczystej I. Ko- 
munji św. w kościele, a tymczasem pozostawał 
w świątyni przeszło godzinę i wysłuchał z wzru­
szającą pobożnością dwóch Mszy świętych. Tru­
dno wyobrazić sobie jak żywo był przejęty obec­
nością swego Boga: wyraz twarzy po Komunji 
świętej ożywił się, przeistoczył, zdawał się 
anielski... W ciągu tych dni niewielu, jakie jesz­
cze spędził wśród nas, budował wszystkich obec­
nych zupełnem zdaniem się na Wolę Bożą... 
Z ust chorego chłopca wychodziły jedynie słowa 
wdzięczności dla Pana Jezusa, który go tylu ob­
sypał dobrodziejstwami. „Jestem szczęśliwy, że 
umieram, powtarzał raz po raz, bo już nie będę 
więcej obrażał mego Jezusa!... Cierpię bardzo,
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a le  n ie  chcę się  u s k a rż a ć , chcę  czyn ić  w olę  B o­
ża tego  u czy li m n ie  m oi P rze ło żen i!  — D zięk u ję  
Ci’ B oże m ój, że- ch cesz  izabrać m o ją  duszę! A ch, 
ta k , ja  u fa m  siln 'ie , że p ó jd ę  do R a ju  n a  zaw sze, 
n a  w i e k i . P o t e m  p ro s ił z pokorą, o p rz e b a c ze ­
n ie  P rze ło żo n y ch , w z ru sz o n y c h  w sp ó łto w a rz y ­
szy za w sz y s tk ie  w in y  i p rzy k ro śc i, ja k ie  im  w y ­
rz ą d z ił, p o w ta rz a ł o b ie tn icę , że m o d lić  się  będzie  
za k a ż d e g o  z obecnych , k ie d y  za ch w il k i lk a
zn a jd z ie  się  w  n ieb ie . . ,

K ró tk o  p rzed  śm iercią,, g d y  jed en  <z O jców  
p o d su n ą ł m u  do  u s t  o b razek  M a tk i N a jśw ię tsze j, 
k tó ry  ch ło p iec  n o sił by ł zaw sze  z so b ą , u c a ło w a ł 
go g o rąco  i zaw o ła ł: ,,M atk o  m o ja , M a rjo . ez 
in n ie  do R a ju !"  N ie p o k a la n a  D ziew ica  u s ły s z a ła  
to  se rd eczn e  w o ła n ie  m u rz y ń sk ie g o  s ie ro ty . 1 o 
le k k ie j ag o n ji, p o d czas k tó re j n ie  s tra c i ł  a n i n a  
ch w ilę  św iad o m o śc i, oko ło  g o d z in y  9 w ieczo rem , 
po m o d litw a c h , o d m ó w io n y c h  za m eg o  p rzez  k o ­
legów  w  k a p lic y  In s ty tu tu ,  m a ły  d ro g i H u m b e rt 
Józef F a ta h a l la  o d d a ł B ogu  d u ch a .

N ie d łu g ie  życie, ja k ie  sp ęd z ił w  n aszem  Z a­
k ła d z ie , a  w ięce j jeszcze  św ię ta  śm ie rć  z a p is a ­
ły  się w śró d  n a s  n ie z a ta r te m  w sp o m n ien iem . 
W o ń  jego cn ó t je s t n a m  p rz y k ła d e m , a  m o d li­
tw y  k tó re  te ra z  zan o si p rz e d  tro n e m  N a jw y ższe ­
go w y je d n a ją  n a m  — u fa m y  — niebo , 
w sp ó ln ie  b ęd z iem y  w y s ła w ia ć  m iło s ie rd z ie  P a ń ­
sk ie!
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Delikatność sumienia.
Przez  Siostrę Restytutę — ze Zgromadzenia Sióstr 

Białych — misjonarkę w Ugandzie.
D ane słowo obowiązuje. Mało kom u pewnie 

jed n ak  obowiązek ten  dał się tak  we znaki jak  
mojej m łodziu tk ie j  uczennicy, im ieniem  A nna 
wa M urum a. Dziewczę zgubiło pewnego dnia 
różaniec, k tó ry  zwyczajem krajow ców  ochrzczo­
nych nosiło na  szyi. Może zawisł gdzie na  jakiej 
gałązce, gdy zb ierała  w borze chróst?  S zukała  
go t a m  jed n ak  d a rem nie  dokoła. Zmęczona bez- 
owocnemi w ysiłkam i, przyszła  do mnie, p ro ­
sząc, bym  jej da ła  inny. Tak się gorąco i wy­
m ow nie naprasza ła ,  że d a łam  się wzruszyć, tem 
więcej, że A n n a  była wzorową uczennicą. Za­
p ew n ia ła  mnie, że o d m aw ia  różaniec codzień 
i obiecała p rak ty k o w ać  to w iernie nadal.

W kró tce  potem  opuściła naszą  okolicę, bo 
pan  jej przeniósł się w inne  strony.

Już p raw ie  zapom nia łam  o niej, gdy mniej- 
więcej dw a  ła ta  potem, pewnego r a n k a  p rzy­
biegła  do m n ie  — zajętfej n a  podw órzu — jakaś  
duża  dziew czynka i u p ad ła  mi do nóg, jęcząc 
i płacząc. Zrazu  nie poznałam  jej wcale.

Matko, m atko , przebacz mi, p rzem ów iła  
wreszcie, n ie  do trzym ałam  słowa.

Z dum iona  p a trz a łam  n a  zap łak an e  dziewczę, 
s ta ra jąc  się napróżno przypom nieć sobie, kto 
to być może, rysy  jej bowiem były zn ieksz ta ł­
cone ospą.

Więc nie poznajesz m nie?  — rzekła  z bo­
leścią. Jestem  Anna, A nna  wa M urum a, twoje 
dziecko, k tó re  m usia ło  porzucić cię przed dw om a 
laty. O Matko, w szak ja  c i-w tenczas  przyrze­
k łam  odm aw iać różaniec codzień... Nie dotrzy-



-  57

małam  słowa! Byłam taka  chora! Taką. miałam 
gorączkę, że nie mogłam się już modlić. Wi­
dzisz przecie, m iałam ospę. Wszak to było bar­
dzo źle z mej strony? Prawda, że przez dwa czy 
trzy dni byłam tak  słaba, że mi różaniec wy­
padał z rąk, gdy chciałam go odmawiać. Jak 
tylko wyzdrowiałam', nie m iałam  spokoju, póki 
mój pan nie pozwolił mi pójść do ciebie, aby cię 
prosić o przebaczenie...

Biedaczka była istotnie zupełnie wyczerpana. 
Zajęłam się nią zaraz, aby mogła odpocząć i po­
silić się.

Byłam wzruszoną delikatnością sumienia 
u tej młodziutkiej chrześcijanki, która w oto­
czeniu sekciarskiem um iała  zachować taką  pra­
wość.

Oczywiście wytłumaczyłam jej, że prosta 
obietnica nie obowiązuje pod grzechem i że 
ciężka choroba zwalnia nawet od pewnych obo­
wiązków religijnych.

Jaki to prawdziwy przykład prawości i rze­
telności!

Dla Chrztu św iętego .
Przez Siostrę R om a n ę  Negri — ze Z grom adzen ia  
P obożnych  Matek N igrycji — m isjon ark ę  w  Ugandzie.

Pewnej nocy letniej zerwała się nagle sza­
lona burza połączona z ulewnym deszczem. 
Chaty naszych katechumenów źle zabezpieczone, 
kryte słomą, o ścianach z rozpadającej się gliny, 
zostały zalane w jednej chwili.

Dzieci skupiły się w najsuchszym kącie le­
pianek, oczekując ustan ia  ulewy. Gdy burza się
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uciszyła, niepodobna im było ułożyć się z po­
wrotem do snu. Podłoga była rozm iękła, m aty 
zamoczone. Nasi katechum eni wcale się tern 
jednak nie trapili. W yszli przed chaty, zaczęli 
skakać i tańczyć, wreszcie zaintonowano po­
bożne pieśni. Siostry, słysząc ten hałas a po­
tem śpiewy, udały  się na miejsce i zdumione 
tą wesołością, zapytały: Skądże to wydajecie 
się tacy zadowoleni, skoro nie możecie ani przez 
resztę nocy użyć należytego wypoczynku? Sio­
stro! — odpowiedzieli, my ofiarujem y tę prze­
ciwność na intencję naszego Chrztu św. Aby 
się dobrze przygotować do tak  wielkiej łaski, 
powinnibyśm y wiele więcej znieść z radością. 
Czego m am y się m artw ić? Poco?

I na nowo zaczęli śpiewać pieśń pobożną.
Jak i to piękny przykład! Jaką  pociechą jest 

dla nas ta  głęboka w iara, ten żywy duch sam o­
zaparcia się i męstwa!

Wieloryb!.. .
W yjątek z listu  Siostry Anny, Siostry M iłosierdzia 

na M adagaskarze.

Skrzynie Sodalicji św. P io tra  K lawera po­
trzebowały tym  razem  dużo czasu, by dojść do 
nas, a to z powodu „wieloryba". Zaraz wam  wy­
tłum aczę znaczenie tego wyrazu... Ale najpierw  
muszę wam  powiedzieć, że Vohipano, gdzie znaj­
duje się nasz sierociniec, leży nad M atitaną, 
w ielką rzeką, k tó ra  nas zalała już cztery razy 
w tym  roku. Rozszerzając się przy ujściu  w  roz­
ległą zatokę, zam yka się nagle ze strony mo­
rza ław icą piasku, k tó ra  pozostawia tylko bar-
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dzo wąskie przejście d la  statków. I co się dzie­
je? W ieloryb „żywy", jak  u trzym ują murzyni, 
albo raczej najprawdopodobniej cielsko wielo­
ryba usadowiło się w wąskim  przesmyku. T ra t­
wom, które przywożą tu ta j co dwa lub trzy m ie­
siące na rachunek kupców okolicznych sól 
i większe towary, było niemożliwem przejechać... 
Ale równocześnie jakież to  dobrodziejstwo dla 
całej okolicy! Z wszystkich wiosek, rozciągają­
cych się wzdłuż rzeki, jeździły ciągle pirogi. Sie­
kierą, łopatą, odrąbywano wielkie połacie tłusz­
czu wielorybiego, który topiono naokoło wiosek, 
gdyż naczelnicy zakazywali w arzenia w obrębie 
m ieszkań z obawy pożaru. A ileż sposobów zu­
żytkow ania tłuszczu! Spożywano go, palono, 
sm arowano sobie włosy i t. d. N iestety pewnego 
pięknego dnia szkielet wieloryba, straciw szy za 
bardzo na  wadze, odpłynął do morza; podług 
określenia m urzynów: „wieloryb m iał już do­
syć tego skubania i k rajan ia!"  Ale w ia tr zmienił 
kierunek, trzeba było czekać, aby zawiał od po­
łudnia, aby tra tw y  mogły dobić. Takim  sposo­
bem jesteśm y dopiero od k ilku dni w posiadaniu 
cennych skrzyń, przysłanych przez Sodalicję św. 
P io tra  Klawera, i dostaw ionych nam  staraniem  
pewnego litościwego kupca.
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Jak się  bawią dzieci kaferskie.
(Dokończenie.)
Przy kąpieli.

Małe m urzyniątka lubią, się pluskać w  wo­
dzie w  czasie upałów. Między jedną kąpielą 
a drugą bawią się w piasku blisko rzeki. Zazwy­
czaj w ybierają z pomiędzy siebie małego wodza, 
który kieruje calem towarzystwem. Zbudowaw­
szy sobie szałasy z p iasku około 3 stopy wysokie 
i szerokie dla schronienia się tam  przed palące- 
mi prom ieniam i słońca i w  razie napaści nie­
przyjacielskiej, przeznaczają najpiękniejszy dla 
małego wodza, gdyż Kafrowie m ają wielkie po­
szanowanie dla zwierzchności. Mały naczelnik 
zostaje zaopatrzony w  niew ielką białą tarczę 
i tylko on jedem m a praw o używać tarczy dla 
obrony przeciw tym, którzy ośmieliliby się zaa­
takow ać go w jego szałasie. W szyscy na wyścigi 
usługują „wodzowi"; codziennie przynoszą mu 
najpiękniejszego ptaka, którego uda im się po­
chwycić w sidła. Odbywa się to z w ielką powagą, 
ale wystarczy, że jeden z chłopaków odstąpi od 
gry, by cała zabawa się urw ała. Albo też chłopa­
ki biegają, skaczą lub chodzą n a  głowie n a  wy­
ścigi z nogam i sterczącem i w powietrzu jak  dwa 
rogi wołu. Gdy są zmęczeni, siadają i plotą trzci­
ny i w łókniste trawy.

Zabawa w rozplątanie.
W K raju Basutów lubią też dzieci bardzo 

uzam anyakę, t. j. huśtaw kę, a gdy im się ta  za­
bawa sprzykrzy, siadają  na ziem i po dwoje na­
przeciw siebie, tak , że dotykają się nogami. Je­
den z towarzyszy izwiązuje razem  ich palce 
u nóg; powinni odplątać się z więzów bez posłu­
giw ania się rękom a.
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Ksiądz Mikołaj Olivieri,
dobroczyńca dziatwy murzyńskiej.

(Ciąg dalszy).
Nagroda za trudy.

W zrastały w łasce u Boga i u  ludzi, oto 
w krótkich  słowach nagroda, jaką. z,a trudy  swe 
otrzymywał wierny sługa z rąk  Bożych już tu  na 
ziemi1. Cizarne dziatki ks. Olivieri przeradzały się 
pod tchnieniem  łaski z dziczek w szlachetne 
drzewka, obsypywały się nietylko bujnem  kw ie­
ciem dobrych postanowień, ale przynosiły obfi­
te słodkie owoce cnót. Na ich widok w ielka świę­
ta  radość zalew ała serce zacnego kapłana, w nie­
pamięć szły trudy  i mozoły, a u sta  uk ładały  się 
do dziękczynnej modlitwy. Jak już wspom nieli­
śmy rozmieszczał ks. Olivieri wykupione m u­
rzyńskie dziewczęta po klasztornych zakładach 
wychowawczych, po zgrom adzeniach zakon­
nych. Pobożne wychowawczynie zdawały m u od 
czasu do czasu spraw ę z prowadzenia się i  po­
stępów tych jego dziatek duchownych. Listy te 
przynosiły mu wiele pociechy. Oto co donosi dy­
rek torka jednego z zakładów w dniu 29 sierpnia 
1851: Dwie m ałe Afrykamki, jakie nam  ks. Do­
brodziej zostawił, posiadają, um ysł jasny i uczu­
cia, w których objawia się cała piękność ich 
dusz. Postępy w naukach  są prędsze, niż u  in­
nych dzieci w ich wieku. Byłybyśmy szczęśliwe, 
gdyby środki nasze pozwoliły nam  wziąć więk­
szą liczbę tych dusz, tak  dobrze usposobionych 
na  przyjęcie św iatła  W iary. Krótko przed 
Chrztem św. posłyszałam  jednej nocy, że m niej­
sza z nich płacze; zawołałam  ją  zaraz, pytając, 
czy nie chora? — Nie <—- odpowiada. Dlaczegóż
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więc płaczesz, pytam . Biedaczka opowiedziała 
mi, że jej się śniło, że m am a jej była z n ią  i że 
otrzym ała Chrzest św. — I ja, ciągnęła dalej, by­
łam  ta k a  szczęśliwa, ach tak a  szczęśliwa! — Ale 
płaczesiz przecie, rzekłam . — Tak, tłum aczyła 
się, bo kiedy się obudziłam, nie w idziałam  już 
więcej nic".. Przełożona klasztoru św. M ikołaja 
w mieście L uka pisała 20 lutego 1852 r.: „Mu­
rzynka, k tó rą  ks. Dobrodziej nam zostawił, oka­
zywała z tego wielką radość, a nie mogąc w yra­
zić słow am i wdzięczności za każdą choćby n a j­
m niejszą przysługę, jaką  jej świadczono, zastę­
powała je na swój sposób gestam i. Poznałyśmy 
prędko, że m a czułe kochające serduszko. Oka- 
żuje też wielkie zdolności i pojętnośc. W m iesiąc 
nauczyła się sylabizować i wyuczyła się pierw ­
szych czterech rozdziałów katechizm u, bynaj­
mniej nie krótkich. Jest z na tu ry  bardzo żywa, 
ale uległa i posłuszna na najm niejsze skinienie, 
a kiedy pragnie czego a jej się odmówi, nie myśli 
więcej o rzeczy, jakiej pragnęła i jest tak  samo 
zadowolona jak  przedtem '1. Sprawozdanie z in­
nego klasztoru  brzm iało: „Śpieszę z wiadom o­
ściam i o naszych m urzynkach, które cały dom 
nasz kocha bardzo, wobec czego pozwalam  sobie 
ponowić najszczersze podziękowania za piękny 
podarek, jak i nam  ks. Dobrodziej spraw ił. Cóż 
m am  powiedzieć o tych drogich m ałych dziew­
czynkach? Są bardzo inteligentne, m ówią już po 
francusku, um ieją dużo m odlitw , są chętne do 
pracy i do wszelkiego trudu. M arja jest niezm ier­
nie żywa i dużo nam  daje radości swym wdzię­
kiem i szczerością, a  potem ma serce jak n a j­
lepsze11. Z m iasta Grenoble we F rancji donoszono 
o m aleńkiej 18 miesięcznej wychowance: „Obec­
nie już sam a chodzi, a gdy ją zabrać do kościoła,
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zachowuje się jak aniołek. Jest ogromnie cieka­
wa; m usi być przekonana, że jest biała, bo jeśli 
inne m ałe m urźyneczki się jej dotkną, zaraz się 
wyciera11. Dobrem świadectwem  cieszył się też 
chłopczyk, umieszczony w Liworno u jednego 
z m isjonarzy św. W incentego a Paulo: „Mamy 
wszelkie powody być zadowolonym i z Józefa, 
który jest m ilutki pod każdym względem. Cały 
czas był grzeczny i słucha doskonale. Już w iele  
wyrazów mówi po włosku, rozumie wszystko  
i czyta gładziutko. Zdradza nam iętność do na­
uki".

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i . )

Łam igłówka,

u ło ż o n a  p rzez  J. P a n o w ic z a .

P o c z ą tk o w e  l i te ry  p o n iż sz y ch  w y raz ó w , c z y ta n e  
z g ó ry  n a  dół,  u tw o r z ą  im ię  i n a z w i s k a  w ie lk ieg o  
p oe ty  i w ie szcza  po lsk ieg o :

1) 1. Im ię  m ęsk ie .
2  ) ........................... 2. l lz e k a ,  w y p ły w a ją c a  z K a rp a t .
3) . . . . .  . 3 M ias to  g reck ie ,
4  ) ................................ 4, D z ie ln ic a  P o lsk i .
5  ) .......................  5. P ó łw y se p  w  Azji.
0 ) . . . . ti. P r z y r z ą d  do szycia .
7  ) ........................... 7. Im ię  żeńsk ie .
8 ) ........................... 8. G ó ry  w  Polsce .
9  ) .........................  9. Im ię  m ęsk ie .

1 0  ) ........................  10. Część ś w ia ta .
1 1  ) .......................... 11. Część ro k u  szko lnego .
12) ' ! 12. R zeka ,  w p a d a j ą c a  do m o r z a

A rab sk ieg o .
1 3  ) ......................  13. C z łon ek  ro d z in y .
1 4 ) . . . . .  14. S z la c h e tn y  k ru sze c .

(R o z w ią z a n ie  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e )
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Zagadka.

Sam ogłoska, kina , gna t  —
Weź to wspak . Jeżeliś chw at 

W geografji ,  no! to  skoro 
Poznasz  w Afryce jezioro.

Rozwiązanie łam igłów ki
z Nr. 3.

L A 15 A

A R A B

B A L E

A B E E

Odpust zupełny,
którego w k w i e t n i u  dostąp ić  m ogą członkowie 
i ze la torzy św. P io t r a  K lawera , a więc i członkowie 

„Ligi dzieci d la  Afryki".
20 k w ie tn ia  w dzień M atki Boskiej Dobrej Bady;
29 k w ie tn ia  w dzień  św. P io t r a  m ęczennika ,  O. S. D , 

a  za raze m  w  rocznicę założenia Sodalicji. 
W a r u n k i :  Godne przyjęcie św. S a k ram e n tó w  

P o k u ty  i O łtarza, naw iedzenie  kościoła i m od li tw a  
o rozkrzew ienie  w ia ry  i na  in tencję  Ojca św.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie,
pod  zarząd em  L eo p o ld a  W ó jc ik a .



dzieci szkoły powszechnej w D. <.63; Szkoła po­
w szechna  w U. 10.— ; O. Georgerowa 8.— ; M. Przy- 
byilska n a  choinkę 5.— ; W . P ęcak  10.— , p. H. 10. ,
SS. W izytk i w K. 10.— ; p. K ow alska  na  gw iazdkę  
26.50' M. W dów ków na  zebrane do sk a rb o n k i  o.Oo; 
N.' \  ip,— • p. IIil debr  and  9 — ; R a d o m iń sk a  z 1 . 
10.— ; Ks. Proboszcz z R. od dzieci 5.20; M ruga łska  
w in tencji  zdrow ia 8.— ; Szkoła w W. III kl. 14.02; 
Ks. A dam sk i z L. od dzieci p rzygo tow ujących  się  
do I-ej Komomji św. 20— ; n a  gw iazdkę  zł. od. 
z d robniejszych ofiar i bezimiennie 64.99.

„Liga dzieci dla Afryki": Ks. Dr. St. Kozłowski 
w W łocław ku  od Ligi dzieci szkoły technicznej zj. 
12.— ; od Ligi dzieci szkoły pow szechne j Nr. 8 — zł.
10 . ; Ks. M. Zdebski 6 70; Ks. M. Dobija zł. 10 ld;
z d robniejszych  ofiar i bez im iennie  zł. 93.49.

Dla członków „Ligi dzieci".
Mały Zdziś K. jes t  także  członkiem Ligi. W płaca  

reg u la rn ie  co m iesiąc  p rze p isan ą  s ta tu te m  w k ładkę  
m iesięczną Le.cz 10 groszy, to ta k  mało, t a k  bardzo  
m a ła  d la  jego m iłu jącego  se rduszka.  Zaczął więc 
zbierać  d a ry  duchow ne d la  P a n a  Jezusa  za dzia tk i 
m u rzy ń sk ie  .. A pocichu w am  zdradzę, że n a w e t  je­
den cały  złoty, co go od dziadzi dos ta ł  n a  cuk ierk i ,  
pow ędrow ał dla m u rzy n k ó w  „na Gwiazdkę . W szak  
więcej je s t  ta k ich  Zdzisiów wśród członkow Ligi, 
p ra w d a ?  A jeśli nie, to będzie ich od tąd  więcej — 
tak,, ta k ,  będziel... _______

P ow ołanie M isjonarki-pom ocnicy dla Afryki.
‘Czyibędę n a  łożu śmierci ża łow ała  tego, że w s tą ­

p i łam  do Sodalicji św. P io tra  K law era  i że pośw ię­
c i łam  życie m o je  na  w iększą chw ałę  P a n a  Boga i r a ­
tu n e k  dusz m u rzy ń sk ich ?

P o s tą p m y  w edług  tego, ja k  odpowiedz w ypadnie ,  
a p o s tą p m y  szybko! Do powzięcia pos tanow ien ia  do­
pomoże n a m  książeczka

„Pow ołanie m isjonarki-pom ocnicy dla Afryki",
k tó ra  nie zam ilczając  trudności ,  u w y d a tn ia ją c  ofiary, 
p rze d s taw ia  także szczególne korzyści członków, n a ­
grodę za w ierność i oddanie, k tó ra  „wszelkie pojęcie 

przewyższa". Cena książeczki 50 gr.



Matka Boska Dobrej Rady.
Uroczystość Matki Boskiej Dobrej Rady, P a ­

tronki Sodalicji św. P io tra  Klawera, przypada rok 
rocznie na  dzień 26 kwietnia.

'Opowiada historja, t e  w mieście Skutari w Al- 
hanji znajdował się przed wiekami obraz Matki Bo­
skiej z Dziecięciem Jezus na ręku. W roku 1445 do­
stało się Skutari w moc Turków. Święty obraz nie 
był bezpieczny wśród niewiernych. Czciciele Marji, 
uprzedzeni o tern we śnie, zdążają do świątyni, wi­
dzą, jak  nagle obraz opuszcza swe zwykle miejsce, 
unosi się w górę, porzuca Skutari. Niesiony rękami 
Aniołów wędruje w przestworzach poprzez lądy i mo­
rza, aż 25 kwietnia, zatrzymuje się w miasteczku 
Genazzano, niedaleko Rzymu w kościele Ojców Au­
gustyn jatiów. Mnożą się cuda przed wizerunkiem 
Bożej Matki, coraz liczniejsze zdążają tam  za dni 
naszych pielgrzymki.

Ojciec św. Leon XIII. włączył do litanji lore tań­
skiej wezwanie „Matko Dobrej Rady“, a Ojciec św. 
Pius X. dał Sodalicji św. P io tra  Klawera Matkę Bo­
ską  Dobreji Rady za Patronkę i Przewodniczkę. .

Szukajm y dobrej rady u M atki Bożej
obchodząc pobożnie Jej święto i wzywając możnej 
przyczyny Marji piękną, pełną ufności i prośby go­
rącej l i tan ją  do Matki Boskiej Dobrej Rady. Litanję 
ową opatrzoną obrazkiem, można dostać, wydaną 
w wygodnym formacie książki do. nabożeństwa, we 
wszystkich Filjach i b iurach Sodalicji Klawerjań- 
skiej za cenę 5 gr. od egzemplarza. Tuzin 50 gr. Kto 
zakupi odrazu 100 obrazków, aby i innych zapoznać 
z p iękną litanją, płaci tylko 4 złote.


